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Gigantyczny lot Matterna
N ow y J o rk -O s lo -M o s k w a -O m s k

i dalej naoKoło świata
OSLO (Norwegia), 6.6. W czoraj 

tamo lotnik Mattern, odbywający 
lot naokoło świata, wylądował o lo 
irril od Oslo i po 2-godzinnym po­
stoju w yruszył w dalsza drogę do 
Moskwy.

M attern oświadczył, że z  powo­
du gęstej mgły. . , ,

stracił chwilowo orientacje 
i wziął wybrzeże norweskie za 
Szkocję.

W  tym  okresie M attern — jak 
mówił — zamierzał dosięgnąć Ber 
lina, rezygnując chwilowo z przy­
lotu do Moskwy.

Nad wyspa Jomfruland u w y­
brzeży zachodnich Norwegii Ma-t- 
tern zdecydował się opuścić na 
ziemię, dostrzegłszy tam  dobre 
warunki do lądowania.

-W  momencie tym znajdował się 
w  powietrzu od przeszło 

23-ch godzin.
■-Z zapasów, które zabrał ze so­

bą. pozostawało mu w tedy je­
szcze 500 litrów benzyny i 40 lit- 
tó w  oliwy.

MOSKWA, 6.6. Lotmk Mattern 
wylądował w Moskwie o godz. 
15.55 według czasu miejscowego.

Znakomitego lotnika powitali na 
lotnisku moskiewskiem przedstawi 
ciele sowieckich w ładz lotniczych 
i licznie zgromadzeni reprezentanci 
p rasy  sowieckiej i zagranicznej.

Lotnicy sowieccy witali Matter- 
tta owacyjnie.

M attern oświadczył, że ma za­
miar za parę godzin wyruszyć w 
dalsza drogę via Swierdłowsk i 
Irkuck.

Korespondentowi Polskiej Agen­
cji Telegraficznej udało się uzy­
skać ,u M atterna krótki wywiad, w 
którym  lotnik oświadczył, że w y­
leciał z Nowego Jorku w  kierunku 
Nowej Ziemi, zamierzając _począt­
ków o wylądować w Paryżu. Jed­
nak w odległości 400 mil od w y­
brzeży amerykańskich rozpoczęła 
się strefa silnego mrozu, wskutek 
czego w ię k sp  część lotu nad oce- j 
anem M attern musiał odbyć bar- ! 
dzo nisko nad powierzchnią morza, 
gdyż groziło mu

zamarznięcie motoru.
W  związku z tern M attern mu­

siał wylądować na wysepce Jom­
fruland w pobliżu w ybrzeży nor­
weskich, skad dopiero odleciał do 
Oslo.

Lot nad Atlantykiem trw ał 23 
godziny. Podróż z  Oslo do Mo­
skwy odbył M attern 
w  fatalnych warunkach atmosfe­

rycznych.
W  gęstej mgle lotnik ca ły  czas 

szybował w  warunkach tak zw. 
„ślepego lotu“.

Granicę sowiecką przekroczył

od strony Estonii.
Z M oskwy M attern startuje dzis 

wieczorem do dalszego lotu przez 
Kazań, Ural, Irkuck, Chabarowsk 
do miasta Nome na Alasce, a stam ­
tąd do Nowego Jorku.

Pomimo wielkiego zmęczenia lot 
ni:k jest w  doskonałej formie i nie 
zgodzi się na dłuższe zatrzymanie

się w Moskwie, mimo, iż w ciągu 
dotychczasowego lotu spał zale­
dwie 2 godziny.

MOSKWA, 6.6. — James M at- 
tern po 9-godzinnym odpoczynku 
w Moskwie odleciał w  dalszą dro­
gę o godz. 1 m. 14. Następny etap 
jego podróży liczy 6.950 kim.

MOSKWA, 6.6. — Według radio­
gramu nadesłanego z portu lotni­
czego w Kazaniu zauważono tam 
samolot M atterna o godz. 4.25 
(godz. 6.25 według czasu w arszaw ­
skiego).

Samolot zatoczył łuik nad lotni­
skiem i nie przeryw ając lotu, po­
szybował dalej w kierunku Swier- 
dłowsika.

LONDYN, 6. 6. W ed ług  o trz y  
m anych  tu  doniesień, lotnik am e 
ry k ań sk i M atte rn  p rzelecia ł nad 
K azaniem  i obecnie znajduje się 
w  drodze do Omsika.

MOSKWA, 6.6. — Lotnik am ery­
kański M attern wylądow ał w Om- 
sku o godz. 13.35 według czasu mo 
skiewskiego.

Potworne samobójstwo studenta
Z bagnetem wbitym w pierś wyskoczył z IV piętra

Student Zygmunt Budkiewicz, 
lat 23, od dłuższego czasu był mie­
szkańcem Domu Akademickiego 
przy ul. Grójeckiej 39 w W arsza­
wie. Budkiewicz,

zawsze spokojny, 
nie zdradzał objawów żadnego zde 
nerwowania. Nic nie wskazywało, 
że w  duszy młodzieńca kryje się 
jakaś tragedia, która popchnie go

w  otchłań śmierci. .
W czoraj w  godzinach popołudmo 

w ych liczni przechodnie ul. Grójec­
kiej spostrzegli na parapecie okna 
jakiegoś studenta, k tóry  w chwilę 
potem

wyskoczył na bruk ulicy.
W ezwane Pogotowie lekarskie 

przewiozło nieszczęśliwego studen 
ta do szpitala Dzieciątka Jezus.

Zamach na posta afgańsKiego
. w  Berlinie

BERLIN, 6. 6. Dziś o godz. 
13-ej w  gm achu p o se ls tw a  afgań 
skiego dokonano zam achu re ­
w o lw erow ego  n a  posła  Afgani­
s tanu  w  B erlinie.

Zam achu dokonał o b y w a te l 
afgański Kemat Syed- k tó ry  pod 
p re tek s tem  konieczności w id ze­
n ia  się z posłem  w szed ł do gabi 
n e tu  i dał 5 s trza łó w . Jed n a  z 
kul trafiła  nosła  w  pierś.

S tan  rannego budzi pow ażne 
obaw y. S p raw cę  zam achu a resz  
tow ano. O dm aw ia on w szelkich 
w yjaśn ień .

BERLIN, 6.6. — Poseł afganski 
Sirdar Mohammed, Aziz Khan, na 
którego dokonano dziś zamachu, 
zm arł po przewiezieniu go do szpi­
tala wskutek odniesionych ran.

Sirdar Mohammed Aziz Khan 
jest starszym  bratem  obecnie panu 

1 jacego króla Afganistanu.

Budkiewicz doznał 
złamania obu nóg. pęknięcia kręgo­
słupa. Pozatein skonstatowano ra­

nę cięta w pierś.
Po przeprowadzeniu dochodzeń 

okazało się, że nieszczęśliwy stu­
dent popełnił potrójne samobój­
stwo. Najpierw przeciął sobie żyły 
lewej ręki. poczem wskoczył na 
parapet okna i wbił w pierś bagnet 
wojskowy i wraz

z tkwiącym w piersi bagnetem 
wyskoczył z okna.

Budkiewicz przewieziony do sizpl 
ta’a Dz. Jezus zmarł.

Fabryka p ien iędzy  
w  w ięzien iu

LIZBONA, 6.6. — Policja tutej­
sza w ykryła w więzieniu w Limoo 
iro fabrykę 500-pesetowych ban­
knotów hiszpańskich, czynną od 
roku 1931-go.

W ykrycie nastąpiło wskutek 
zdrady jednego z „udziałowców”, 
mezadowolonego z „dywidendy .
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jgastan^wny sią troclie
Nr. 155

Na złodzieju czapka gore
U7n n S S  rn^ni. c*o!em do nó« króla polskiego | Może się dowiedzieć, jak ich kolonizowali, 

cj roczni uderzyli... ] godni następcy i spadkobiercy i u
Z Kwidzynia donoszą:

Z okazji 700-letniei roczni 
cy założenia miasta Kwidzy, 
nia w  Prusach Wschodnich 
odbyły się w  niedzielę w iel­
kie uroczystości. W licznych 
przemowach wygłoszonych  
przez przedstawicieli władz 
miejscowych, oraz rządu Rze 
szy, podkreślono niemiecki 
charakter Kwidzynia. Na za­
kończenie uroczystości odbył 
się pochód w historycznych 
kostiumach, ni. in. w  kostiu­
mach Krzyżaków.
Bardzo to pięknie, że się 

tak podkreśla „niemiecki” cha­
rakter ow ego Kwidzynia. To 
jest nawet bardzo potrzebne. 
Ciągle trzeba mówić, ciągle prze 
konywać. Może sie wkoricu i 
wmówi...

Tylko poco odrazu przy ta­
kiej zręcznej inscenizacji taki 
błąd, takie potknięcie się, taka 
gaffa, taka typowo germańska 
niezręczność z tym pochodem 
„Krzyżaków” w  kostiumach hi­
storycznych?

Przecież jeżeli się komuś tacy 
Krzyżacy spodobają, gotów jesz 
cze zajrzeć do historii i przy­
pomnieć sobie, dowiedzieć się, 
jak to też z nimi i było...

Skąd oni do Kwidzynia. a Kwi 
dzyń do nich...

1 może wtedy dowiedzieć się
0 rzeczach, w  świetle których 
przedziwnie owa „niemieckość”
1 Kwidzynia i całych Prus 
Wschodnich będzie wyglądała... 
Może dowiedzieć sie, co mówi 
prawda dziejowa o potwornych 
rzeziach rdzennie słowiańskiej 
ludności Gdańska, Królewca, 
Sztumu. Lidzbarku...

Może się dowiedzieć o gw ał­
tach, łotrostwach, bezprawiach 
tycli zbójów i bandytów w  
płaszczach, znaczonych czarny­
mi krzyżami, tych przybłędów  
o kłach wilczych i nienasyco­
nych paszczach, przygarniętych 
przez niemądre polskie książąt­
ko dzielnicowe...

Może się dowiedzieć o ich 
zbrodniach i krzywoprzysię­
stwach, dzięki którym kradli i 
wydzierali ziemie rdzennie sło­
wiańskie tak długo, aż po w y ­
klęciu przez papieża obłudnem

Wr©żrt®y na clz ś
W czesne godziny ranne zaznaczą się 

dodatnio, dzięki 'wzmożonej ruchliw o­
ści um ysłow ej i przedsiębiorczości ja ­
ką się da w ów czas odczuw ać Kojo po 
hidnia zaznaczy się działanie dodat­
nich w pływ ów , ustalających i harm oni 
żujących, dążenie do solidności, w y­
trw ałości. ustalenia sw ych w arunków  
życiow ych. a

Nie należy przy tem  jednak zapomi­
nać, że_ zaraz  po godz. 15-ei m ożem y 
już^ być narażeni na gorszą passę — 
jak ieś zawo-dy, rozczarow ania lub też 
zetknięcie sie z ludźmi podstępnymi, 
k tó rzy  zapragną w ykorzystać  naszą 
łatw ow ierność.

W praw dzie ten w pływ  ujem ny po 
jak iejś godzinie dw óch — ustąpi, ale 
w ieczorem , koło godz. 21 -ei m ożem y 
znow u p rzeżyw ać jakieś nieoczekiw a­
ne niepokoje, nieporozumienia, zaw ody  j 
mb też nagłe zm iany niezbyt miłe.

Sprawa długów amerykańskich - chmarą
LONDYN, 6.6. „Daily Herald” do 

nosi dzisiaj o silnej presji wywie­
ranej na rząd przez bankierów an­
gielskich, domagających się, aby 
wielka Brytania odmówiła Amery 
ee 15 czerw ca r. b. wszelkiej spła 
ty  długów. Nawet cześć dyrekto­
rów Banku angielskiego jest prze­
ciwna SDłatom.

Natomiast b. kanclerz skarbu 
Snowden występuję dziś w  „Daiły 
Mail“ za płaceniem, doradzając do 
konania w ypłaty w srebrze, co 
zmniejszy należność z 19 mil jon ów 
funtów szterUngów do 12 milio­
nów. Honor Wielkiej Brytanfi w art 
jest 12 miljonów — kończy Snow­
den.

Stanowisko rza-du brytyjskiego 
dotychczas nie test znane.

Niewiadomo również do czego 
zm ierza prezydent Roosevelt. Za­
znaczyć jednak należy, iż opozycja 
kongresu przeciwko prezydentowi 
rośnie i wątpi i we m jest, aby udało 
mu się uzyskać odroczenie kongre 
su przed rozpoczęciem wszech­
światowej konferencji ekonomicz­
nej.

Taktyka kongresu wyraźnie 
zmierza do przedłużenia sesji, aby 
zw iązać ręce prezydenta zarówno 
w kwestji długów, jak i w sprawie 
programu działania Ameryki na 

j wszechświatowej konferencji eko- 
I nomicznej.

mmm
kolonizowali, germanizowali* 
przekręcali nazwy i nazwiska 
słowiańskie, nie colali się przedl 
żadną przemocą i gwałtem, by; 
żyw ioł polski na ziemiach pol»: 
skich zepchnąć jaknajniżejt 
zmieść z powierzchni ziemi...

Może się dowiedzieć jeszcze 
wielu innych rzeczy, związa­
nych ściśle z karierą oweg<s 
krzyżackiego zakonu, po któ- 
rym spadek wzięli dzisiejsi Nienj 
cy...

Tak — niezręczna jest taka 
krzyżacka maskarada... I nie-* 
potrzebna...

Bo co do owych oficjalnych 
oświadczeń o „niemieckości** 
Pomorza, Gdańska, Prus Wschaj 
dnich, to te są bardzo potrzeb* 
ne...

Trzeba mówić o tern i krzy* 
czeć jaknajgłóśniej...

Wiadomo przecie: „Na zło* 
dzieju czapka gore” .

Proces bojówki ukraińskiej
o napad na pocztę w Gródhu Jagiellońskim

LWÓW, 6.6. W czoraj rano roz­
poczęła sie przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozprawa przeciwko 
dalszym uczestnikom napadu na

pocztę w  Gródku Jagiellońskim, do 
konanego 30. 11. 1932 r. Ja'k wia­
domo, w  grudniu ub. r. odbyła sie 
w trybie doraźnym rozprawa prze

Wypadek motocylf owy „
Sprawca, szolor samochodu-zbiegł

W  ubieg ły  poniedziałek późnym  
w ieczorem  p rzy  zbiegu ulicy Aptecz­
nej i W olności iw Św iętochłow icach 
miął m ie jscu  n ieszczęśliw y w ypadek  
m otocyklow y. z

P ow raca jący  m otorem  z w ycieczki 
do domu w  Łagiew nikach w to w arzy  
stw ie sw ej żony K lary, B ernard  Mo­
d r z ^  (B ytom ska 40), w padł pod sa - . wypaoKii, szo ie r sam ooho-
m o chód osobow y, k tó ry  bez sygnałów  J du osobow ego, sko rzysta ł z zam iesza 
w y jech a ł nagle z ulicy W olności. i nia i szybko odjechał

Skutki tego zderzenia b y ły  fatalne.

W yrzucona z ty lnego siodełka p. 
M odrzykow a, padając na bruk, odnio­
s ła  tak  do tk liw e obrażenia, że  m usia 
no ją odw ieźć do szpitala. M ąż jej 
odniósł lżejsze obrażenia.

Mot&cykł' został tak .poważnie u- 
szkodzony, że nie nadaje się do uży t­
ku.

Spraw ca w ypadku, szofer sam ooho-

Wypadek na kopalni „Saturn"
3 górni If ów zasypanych

W czoraj na pi er. wszem .polu kopalni 
Saturn wskutek tak zw anego tąpnięcia 
zostało  zasypanych  trzech robotników: 
górnik S tanisław  M ytasek, oraz dwaj 
ładow acze: Józef Nowak i Jan W ę-
grzyński. C zw arty  robotnik, pracujący 
w tem miejscu, tuż p rzed  katastro fą  
oćalił się przypadkow o, unikając w 
ten  sposób losu siwych tow arzyszy .

W  ciągu  dinia w czorajszego i dzisiej

-):*:(

szego kilkudziesięciu robotników pra­
cuje nieustannie nad odkopaniem  za­
sypanych . Dziś koło 6-eij w ieczorem  
usłyszano  pierw szy sygnał od zasypa­
nych, św iadczący, iż ktoś z nich żyje 
jeszcze.
. P race  nad odkopyw aniem  są u tru­
dnione, poniew aż w dalszym  ciągu oh 
sypuj© się piasek, węgiel i kam ienie.

Ostateczny podział mandatów
do sefmu gdańskiego

GDANSK, 6.6. — Komisja wybór 
cza ogłosiła -dziś następujący osta­
teczny rezultat w yborów do sejmu 
gdańskego: łrtlerow cy (narodowi 
socjaliści) — 107.331 głosów (38 
mandatów), socjaliści — 37.882 (13 
mandatów), komuniści _  14.566 (5 
mandatów), centrum 31.336 (10 tnan 
Batów), front narodowo-niemiecki

13.596 (4 mandaty), właściciele nie­
ruchomości 976 (0 mandatów), mło 
do-niemiecki zakon 1698 (0 manda­
tów).

, Pierwsza % ta polska Czarnec- 
k'ego 4.358 (1 mandat), druga lista 
polska dr, Moczyńskiego 2-385 (1 
mandat)

ciwko sprawcom napadu: W asylo­
wi Biłasowi, Dmitrowi Danyłyszy- 
nowi. Marianowi Żurakowskiemu I 
Zenonowi Kossakowi. P ierw si 
dwaj w  wyniku rozpraw y zostali 
straceni, trzeciemu zamieniono ka­
rę śmierci na dożywotnie więzie­
nie, co do Kossaka zaś, zdecydowS 
no przekazać jego sprawę do z w y 
kłego postępowania.

W  toku dochodzenia aresztow a­
no jeszcze kilka osób. co do któ­
rych zachodzi podejrzenie, że są! 
inspiratorami napadu.

Rozprawa przeciwko nim odbę­
dzie się przed sądem przysięgłych*

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Stefan Maszczak lat 20, uczeń gim 
nazjalny. Michał Kuśpiś. lat 23, stu 
dent Politechniki. Stefan Cap. lat 
21, uczeń gimnazjalny. Zenon Kos­
sak, lat 26, b. student Uniwersyte­
tu, Mikołaj Motyka, lat 21, uczeń 
gimnazjalny, Jarosław  Biłaś, łat 
21. uczeń gimnazjalny i Marja Ko­
wal u k. lat 22. urzędniczka p ryw at­
na. W szyscy oskarżeni należeli d0> 
U. O. N.

Rozprawa rozpoczęła się punktu­
alnie o godz. 9-tej rano przy szczel 
nie wypełnionej publicznością salt.

Skład sądu stanowią: przewodni 
czący _ Medyński oraz sędziowie 
Tertil i Młynarski. Oskarża proku­
rator Mostowski. Obronę wnoszą! 
znani adwokaci ukranscy  — Sta- 
rosolski, Szuchewyczyn, Głuszkie- 
wicz.

Jedynie Motyka, k tóry  posądza­
ny  jest przez Ukraińców o zdrady  
ma obrońcę z urzędu adw. Szew® 
czuka.

Do ław y przysięgłych wyloso­
wani zostali przeważnie młodzi lu­
dzie.

Zgłoszone zostało następnie po­
wództwo cywilne na sumę 2.352 zła 
15 gr. tytułem szkód wyrządzo­
nych na poczcie w Gródku.

Proces fen w yw ołał we Lwowf© 
duże zainteresowanie objawiając© 
s!e m. in. licznie gromadzącemu sł« 
tłumami publiczności już wczesnyffl 
rankiem orzed rozpoczęciem roz­
prawy. Potrw a ona prawdopodob­
nie do 24 b. m. J
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Skandaliczne ksie9i „Polonii
Zeznania św iadków  w  procesie Molriasa

9t

W czorajszy dzień rozpraw y Ko 
bteiasa i tow arzyszy o nadużycia 

podatkowe, upłynął na przesłucha 
miu świadka Gorzelanego i świad­
ka Swula. .

Gorzelany na kiilka dni przed w y 
kryciem  afery  podatkowej Kotzia 
sa  pożyczył mu 900 dolarów, a na 
zabezpieczenie tej kw oty otrzy­
mał 20 oroc. udziału w  fermie, o- 
■raz stanowisko prokurenta. W  per 
-spektywie czasu świad-sic Gorzela 
jry stwierdza, że zauważył wów- 

tozas rozmaite mactónacje, z iktó- 
•arych sobie początkowo nie zdawał 
sprawy.
•; IW jego obecności zwrócił się 
:pewnego razu oskarżony M-ele- 
Iwicz, by ły  urzędnik skarbowy, te­
lefonicznie z  firm y Kotziasa do ma 
fga-zyuy ScbSdk-, zadając 3 tys. /.. 
Ilapówki za przeprowadzoną z Lo- 
fdataim wynikiem rewizję. Ponad- 
Mo M alewicz otrzymał od dr. Chro 
Sbota 500 zł. za uznanie niewłaści­
w ie zakontowanęi przedpłaty za 
czynsz dzierżawny, a także słwier 

$dzS świadek Gorzelany, iż jest mu 
świadome, że firma Obers-chlesi-s-che 
?Gr uib en-Ma s c hineu -F ab rik. W-ag- 
iuer. wpłaciła Kotziasowi Ikwote 
^3800 z ł.za spreparowanie jej 
?iksia-g.
I?'Również oskarżony Zejer żądał 
jw jego obecności od firmy Franci 
fszek Herman większe! kw oty na 
łwyjazd z rodzina na etnisko do 
|Rabki. Świadek z cała stanowczo­
ś c ią  stwierdza, że biuro Kotziasa 
mast a wionę było specjalnie na ukra 
icanie podatków dochodowego i o- 
W otow ego. o-raz fabrykowało spe 
“Cjalnfe dowody kasowe, na zasa­
d z ie  których przeprowadzano księ 
gowania.
! Obrona u s t  uje osłabić zeznania 
flago -świadka faktem, iż- przez u- 
fdjzśetenie Kotziasowi pożyczki stał 
|s ię  wspólnikiem firmy, j  jest za nią 
'^współodpowiedzialny.

Świadek Gorzelany wyjaśnia, w 
jaki sposób i  przy pomocy takich 
maehinaeyj został nakłoniony do 
udzielenia pożyczki, przyezein 
wskazuje, iż  głównie przyczynił 
sie do tego budowniczy Kromip:-ee, 
który -z powodu nadużyć podatki) 
wych zbiegł do Niemiec, a  będąc 
człowiekiem zamożnym zaręczył 
mu słowem honoru za Kotziasa.

Świadek Swul stwierdza, że re­
wizję ksiąg handlowych w restau­

racji Polonia przeprowadzał z ra­
mienia urzędu skarbowego oskar­
żony Pietruszka. Świadkowi wia­
domo, że. prowadzący księgi re­
stauracji .,Polonja“, Gdulewiez 
brał pewne kwoty od właściciela 
na łapówki dla urzędników skar­
bowych, a zwłaszcza dla P ietrusz-

^Z asiadąjący  na ławie oskarżo­
nych Gdulewiez, wyjaśn a, że żądał 
tylko pewnej kw oty, mającej sta-

3 miesiące aresztu
za zniesławienie wo'. ®raży&sfe'ego

W wydziale odwoławczym sądu 
okręgowego w W arszawie .ogło­
szono wczoraj wyrok w procesie 
W ładysław a Studnickiego, który 
był skazany przez pierwsza instan­
cję na 3 miesiące więzienia z daro-

Ł a d n y
Przez otwór w suficie

W  czasie zielonych Świąt d-okonano 
śmiałej kradzieży z włamaniem w 
składzie Jubilerskim Juvelia przy uh 
św. Jana 11 w Katowicach.

W  dniu 1 czerw ca wynajął jakiś e- 
lega-ndci pan umeblowany pokój na 
pierwszem piętrze, położony tuż nad 
składem jubilerskim.

Spokojnie, nie podpatrywany przez 
.nikogo, nowy lokator w ydrążył w  
podłodze pod deskami otw ór, a w cza 
sie św iąt przebił pozostałe s-klepiene 
i opuścił się d0 sklepu po sznurowej 
drabince, zamierzając dokonać więk­
szego rabunku.

Kiedy juiż gospodarował na.-dołe i 
.przygotowywał sobie futp do zabrania,

wanicm kary na zasadzie amnestii 
za zniesławienie wojewody Gra­
żyńskiego.

Sad w drugiej instancji wyrok 
ten zatwierdził z tern, że orzeczo­
ną karę wiezienia zamieniono na
areszt.

---------------------------

l o k a t o r
chciał oKraść jubilera

został spłoszony przez gońca tinny 
Juvelia i zbiegi, pozostawiając na 
miejscu lupy i przyrządy do włamań.

Samobójstwo złodzieja
Z Cieszyna donoszą: W czorajszego 

wieczoru w  jednym z domów przy ul. 
Teatralnej przytrzym ano znanego zło 
dzieją 18-letniego Rudolfa Brombosz- 
cza.

U jęty przez funkejonarjuszów poli­
cji B-ro-mbośzcz staw iał opór i w  cza­
sie szamotania zdołał wydobyć z kie 
szeni -rewolwer, z którego strzelił so­
bie w praw ą skroń.

Kula przeszyła głowę na wylot. 
.Odstawiony natychmiast do szpitala, 

"UBroffifooszcz zmarł w czasie operacji,

uowić odszkodowanie za prowa* 
dzenię ksiąg.

Obrona kwestionuje wiarogod- 
ność zeznań Swula, k tóry  miał 
mieć jakąś spraw ę o krzyw oprzy­
sięstwo. . .

Po zbadaniu akt okazuje ssę jed­
nak, że dochodzenie o krzywoprzy 
sięstwo przeciw Swule, zostało 
przez prokuratora umorzone. Księ­
gowość restauracji Polonia była 
prowadzona skandalicznie, bowiem 
księgowano niejednokrotnie w ydat 
ki trzy i czterokrotnie, za każdym 
razem stwarzając oddzielne dowo­
dy kasowe. Księgi te były przez 
oskarżonego Pietruszkę uznane za 
dobre.

Dalszy ciąg zeznań świadków po 
damy w numerze jutrzejszym.

—  - ) ■  *  ;( -

UybrjfH hitlerowców
Z Rybnika -donoszą: Dzisiejszej 

-nocy w Rydułtowanych wywiesili 
domorośli hitlerowcy na wysokim 
maszcie sztandar niemiecki o bar­
w ach cesarskich ze sw astyką hit­
lerowską. Sztandar zdjęła policja, 
k tóra wszczęła poszukiwania za 
nieustalonymi dotąd prowokatora­
mi.

Samobójstwa w hotelu
W czorajszej nocy zaalarmowano 

Pogotowie Ratunkowe do htehi „Re- 
dena“ w Król. Hucie.

Okazał się, iż w jednym z pokojów 
targnął się na swoje życie Icek Bloch, 
wypijając flaszeczkę esencji octowej. 
Bloch przybył przed dwoma dniami z 
Berlina. Umieszczono ®o w szpitalu 
miejskim.

Bloch zostawił listy , pożegnalne do 
rodzi-ny, zamieszkałej w  Kaliszu, jed­
nak nie podał przyczyny desperackie­
go kroku. i-

L. Prafjnere

Komu Niemcy tiawiaia porawki-

Szpieg czy bohater?
Hewelacje o Schlageierze

Schlageter!
Mamy sto przyczyn -po temu, by 

-tej awanturniczej postaci -poświę- 
c ć trochę uwagi.

Schlageter został rozstrzelany, 
ale żyje mściwy duch jego, żyje ca 
łe jego dawne otoczenie, żyją ci, 
k tórzy ze Schlageterem na czele 
szli w bandach orgeszowski-ch iże 
łaznych dywizjach kapitana Ehr- 
hardta przeciwko powstańcom na­
szym na Sląs-ku i kalali swój mun­
dur potworne-m mordowanym po­
wstańców polskich.

Gdyby nie wszystkie te ohydne 
zbrodnie, których dopuszczał się 
Schlageter w  Bytomiu, Opolu i Ka 
towicach, gdyby nie jego nieprze­
jednana, barbarzyńska walka z ży 
wiołem polskim, nie zajmowałbym 
uwagi Czytelników tern wszyst- 
kiem, co zamierzam wydobyć na 
światło dzienne. Przelana krew 
braci naszych, krew niewinnie za­
mordowanego dr. M’fekiego, krew 
tylu bohaterów, z których zdzie­
rano żywce-m pasy, którym wybi-

łjano zęby, wyłuipywano bagnetem 
oczy, rozbijano czaszki wszyst­
ko to krzyczy o sprawiedliwą oce 
nę tej pozornie łagodnej, zawsze 
mile uśmiechniętej postaci. Trzeba 
ujawnić komu to Niemcy stawiają 
pomniki, komu biją pokłony i na 
czyją cześć wyśpiewują patriotycz­
ne hymny.

Możnaby nie protestować prze­
ciwko temu, że naród ̂  niemiecki 
czci swego bohatera, który w okre, 
s e  okupacji Zagłoba R-uhry wysa. 
dzał mosty w powietrze, zrywalj 
tory kolejowe, sprza-tał w sikryto-j 
bójczy sposób stojących na poste-: 
runku Francuzów że pielęgnuje pa 
mięć iednego z członków organi­
zacji O. H. (Organisation Heinz) 
która w-spólnie z organizacja O. C. 
(Organi-saFon Consul) obmyśliła i 
wykonała zamordowanie Erzber- 
gera i Rathenaua. — to są we- 
wnetfzne sprawy niemieckie. Ale 
trzeba wyrazić zdziwienie, że 
Niemcy oddają cześć postaci, któ­
ra służyła niejednemu panu i od

niejednego brała pieniądze za ma _ | 
terjał nie fabrykowany, me fikcy-J-, i 
fiy nie ad hoc stworzony, aie wy-, 
dobywany z najtajniejszych skry-, 
itek olbrzymiej walizy według upo. 
doba-ma tego który materia ten na 
bywał za srebrniki francuskie* an- 
sielskie, no. i jeżeli o ściStosc cho­
dzi holenderskiego w yw adu.

Przesada? Za każde słowo, któ­
re tu piszę, biorę pełna odpowie­
dzialność i ooore ie dowodami.

Znam ludzi, którzy prowadzili ze 
Schlageterem niezmiernie trudne, 
niezmiernie mozolne pertraktacje, 
znam takich, którzy wpłacali mu 
po k'Ika tysięcy marek i wiecei 
za rm ‘erjał szpiegowski uprzedntó 
badan, i sprawdzony._ O, bo Schla­
geter był amhbny, nie chciał pie­
niędzy zgóry coś, co mogło w y 
dawać się kupującemu podejrzane, 
co mogło nie mieć wa-rtości. Był 
ofcerem armii pruskiej, był sam
-członkiem wywiadu niemieckiego i 
znał sie na praktykach szpiegów- v 
ski-ch iDrzewybornie.

Wspólnik i przełożony bchlage- 
tera, kapitan artylerii Hem z Hau- 
enstein, usiłował wprawdzie zreha 
bilitować go i poświecił mu w Nr. S 
pisma ..F-riederfcus Rex“ z roku 
1928 specjalny artyikuł, mający  wy

kazać, że Schlageter kierował s'e

jakierir®-  wyższemi sżlache-tne-ih® 
motywami, aby wejść w kontaktj 
z wywiadem obcych mocarstw, a-* 
le to wszystko, co przytacza H auj 
enstein ro-zwieje s;e pod obuche-n^ 
całego splotu niezmiernie cieką-; 
wych faktów, odsłaniających me-; 
tylko rolę samego M-auenstetaa, a- 
le rolę senatu gdańskiiego, prezy­
dium gdańskiej policji, dyrektora 
t. zw. Lanidesgrenz-poliz-ei i szefa 
wywiadu na Pomorze Vogla z Kro 
lewca, a wreszcie i kierownika- 
Hei-mafcdi-erastu z Gdańska, majora 
Wagnera. ,

Poznałem Leona Alberta Schla- 
g-etera w  jednej z res-ta uracyl we, 
W rzeszczu (Langfuhr) przy łiaup. 
stras-se. Siedział tam w  towarzy- 
sitwie znanego mi dobrze szpiega 
niemieckiego, Wincentego Tomczy­
ka z Tarnow skxh Gór. który gra-, 
sował jakiś czas w Poznamm na, 

'terenie plebiscytowym Warmii t  
Mazur, a wre-sz-cie. gdy zaczęło M  
s:e palić pod nogami, zbiegł doi 
Gdańska i fam uzykał dwa nowe

nazw isk a: od prezydjum policji
gdańskiej jako Leo Haihng i °d 
gdańskiego Heimatdienstu jako von. 
Kliessiaigen, v-el Vtiessin-geu. O w
Tomczyk, pracujący w najściślej­
szym kontakcie ze Schlageterem, 
zwrócił mu ną mnie uwagę,

(d. c. n.).
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D w ie  w s ie
doszczętnie zniszczone pożarami 

*208 rodzin bez dachu nad głow ą
ŁÓDŹ. 5. 6. Te!, wł. — W powie 

cie wieluńskim we wsi Gwiazdaki 
(wybuchł wczoraj rano groźny po­
żar. W chwili, gdy większość 
mieszkańców znajdowała się w ko 
iściele. stanęła w płomieniach za­
groda Franciszka Janiaka.

Pożar rozszerzał się.z gw ałtow ­
na szybkością i wkrótce objął 

cała wieś.
•Akcje ratunkową rozpoczęto z 

pewnem opóźnieniem. Z okolicy 
przybyły

24 oddziały straży ogniowej. 
Akcja ratunkowa była niezwykle 

utrudniona z nowodu braku wody. 
Cała wieś. składająca się z 

65 zagród 
padła pastwą płomieni. Pożar zdo­
łano umiejscowić dopiero późnym 
.wieczorem.

W  czasie akcji Daunkowej 
14 osób uległo oparzeniu, 5 osób w  
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. 52-letnia staruszka zginęła 
w  płomieniach, 108 rodzin pozostało 
bez dachu nadl głowa. Straty w y­

noszą przeszło pół miljona zł.
Na miejsce katastrofy przybyły

władze, które poleciły przewieźć 
pogorzelców do sąsiednich wsi.

Zorganizowano na miejscu po­
moc dla pogorzelców. Starosta wy 
asygnow ał na ten cel odpowiednie 
sumy.

SARNY. (Telefonem od własne­
go korespondenta). W nocy z pier­
wszego na drugie święto wybuchł 
w Bielskiej Woli z przyczyn nie­
wiadomych olbrzymi pożar, który 
zniszczył doszczętnie 100 gospo­

darstw
wraz z inwentarzem żywym i mar 
twym. Są również

ołiary w ludziach.
W skutek katastrofy pożarowej po­
łączenie telefoniczne zerwane. Bliż 
szych szczegółów narazie brak. Na 
miejsce pożaru wyjechały

wszystkie straże pożarne i 
z okolicy i Sarn. Wobec panującej ; 
wichury, która w olbrzymim sto- i 
pmu pożar podniecała i błyskawi- I 
cznie na sąsiednie zabudowania 
przenosiła, wszelka akcja ratunko­
wa była niezmienne utrudniona.

(m.)

Podpis Francji na pakcie 4-cEi
N e im y  jeszcze  s ie  t r c u a

Najwybitnie si zawodnicy świata
e a  w y ś c ig u  lw ow skim

W dniu 11-ym b. m. odbędzie się 
iwę Lwowie, podobnie jak w latach 
wbiegłych, wielki m iędzynarodow y 
wyścig sam ochodow y o „G rand P r ix “ 
miasta Lw ow a. W yścig rozegra się 
na niezm iernie trudnej trasie  tró jkąta 
ułic i na przestrzen i ogółem 300 kim., 
b ę d z ie .lic z y ł zgórą sto okrążeń.

W śród 1 cznych zgłoszeń widnieją 
nazw iska najw ybitn iejszych zaw odni- 
j? .w A ustrii. C zechosłow acji. Fiwlan- 
on, Francji, Ital'ji, Polski. Rumun ji,

O #

Szw ecji o raz  W ęgier. Z poszczegól­
nych zaw odników  należy w ymienić 
B jSm stadta — posiadający w szystkie 
rekordy  sk a n d y n a w sk i na Alfa-Ro- 
meo, Finlandczyka Ebba — zw ycięz­
ca zim ow ego ..Grand P rix “ Szw ecji 
na M ercedes - Benz. H astm ana — 
m istrz W ęg ie r ina B ugatti i wielu in­
nych. B arw  Polski będą bronili pp.: 
E dw ard  Zaw iłow ski. S tanisław  Hołuj 
i Jan Ripper.

PA RYŻ, 6.6. A gencja H av asa  
donosi, że Rada m inistrów upo­
ważniła ambasadora francuskie­
go w  Rzym ie do parafowania 
paktu czterech m ocarstw .

PARY Ż, 6.6. H avas donosi, żc 
w czasie  dzisiejszego posiedze­
nia R ad y  m irrs tró w  p rem je r D a- 
lad ier i m in ister P au l B oncour 
p rzed staw ili obecny  s tan  ro k o ­
w ań  o zaw arc ie  p ak tu  cz te rech  
m o carstw  o raz  zm iany w p ro w a­
dzone do p ierw otnego  pro jek tu  
paktu.

_ PARYŻ, 6.6. Kwest'ja po d p isa­
nia p ak tu  4-ch p rzez  w szy stk ie  
za in te reso w an e p ań stw a  coraz 
bardziej kom plikuje się.

W ed ług  w iadom ości z L on d y ­
nu, Anglja w obec niem ożności 
dojścia do po rozum  enia, p ropo­
nuje pom inięcie zupełne w  tek ś­
cie p ak tu  sp ra w y  ró w n o u p raw ­
nienia i p rzekazan ia  jej konferen­
cji rozbro jen iow ej. N iem cy nie 
godzą się na a rt. 3, w k tó ry m  
jest m ow a o rów noupraw nieniu  
w dz edzim e zbrojeń dopiero  po

5-letn:'m okresie . P o nad to  Berlin 
d ąży  do p rze red ag o w an ia  tego  
a r ty k u łu  w  ten sposób, ab y  z je­
go dobrodzie jstw  m ogły  k o rz y ­
s tać  A ustria, B ułgar ja i W ęg ry , 
co  s tan o w iło b y  bezpośredn ią 
g roźbę dla M ałej E n ten ty .

W reszc ie  Niem cy podnoszą 
zastrzeżen ia  jeszcze  w sp raw ie  
a rt. 2-go- i ty ch  ustępów  p ro jek ­
tu, k tó re  d o ty czą  sankcji w obec 
napastn ika .

BERLIN, 6.6. W  zw iązku  z 
w iadom ością z P a ry ż a , że am ba­
sad o r francuski w  R zym ie upo- 
w ażn ony  zosta ł do p arafo w an ia  
p ak tu  4-eeh m ocarstw , B iuro 
Conti donosi, że niem ieckie ko­
ła poinformowane uważają pian 
Mussoiiniego po w ielokrotnych  
poprawkach, dokonanych na 
wniosek Francji, za zupełnie 
zm ieniony.

Tekst, który dziś nadszedł do 
Berlina, stanow i now y projekt, 
k tó ry  zostan ie przez rząd  R ze­
szy  poddany ponow nem u g run ­
tow nem u zbadaniu.

Tryumf samolotu na wyśsigach motocyklowych 
w  M ysłowicach 

rekordowa ilość publiczności

Rafeuś obłowił się na Stadionie
, Szajka bezczelnych, złodziejów 
dostała się onegdajszej nocy do lo­
kalu restauracyjnego na stadionie 
,w Mysłowicach.

Po uprzędniem oderwaniu drzwi 
z zawiasów spraw cy z zachowa­
niem ostrożności wynieśli kilka­
dziesiąt flaszek wódek i likierów, 
papierosów, czekolady, aparat fo­
tograficzny, ó obrusów, 3-lampowy

radioodbiornik, sardynki, ser oraz 
20 zł. w bilonie.

W łaściciel restauracji p. W iktor 
Spałek (Rymarska 18) ocenia w y­
sokość szkody na przeszło 2 tyś. 
zł.

Przeprowadzone nad ranem do­
chodzenie policyjne nie doprowa­
dziło narazie do ujęcia sprawców, 
którzy prawdopodobnie wynieśli 
łup do Modrze.iowa lub Niwki,

Reha złodzieja w bieszeni przodbwnika
W  przedśw iąteczną Sobotę panow ał 

w  składzie jednolitych cen „W hoie- 
,Worth’a“ w K atow icach nieopisany 
tłok. jak zw ykle po p ierw szym  każde­
go m iesiąca.

W śród ipiubHczpości nabyw ająeei gra 
suJe rów nież „publiczność" poszukują­
ca okazji do łatw ego ale zarazem  ry ­
zykow nego w zbogacenia się.

Wiellkitni ryzykantem  jest bestprzecz 
nie m ieszkaniec W łocław ka G raner 
G ołajner (Chłodna ,50), bow iem  nie 
zw ażając  na mundur i szarżę  prżodow  
mika policji. D orsza z Siem ianow ic się­

gnął do jego kieszeni.
Miał jednak pecha, bowiem ipan przo 

dow nik w y ją ł z kieszeni „nieproszoną 
rączkę", w ręcza jąc  ja  koledze z I ko­
m isariatu , k tó ry  zikblei zaopiekow ał się 
Goła jne rein.

Po  przejrzen iu  karto tek  pościgo­
w ych ..okazało  się, że  G ołajner jest 
niebyłe jakittn ptaszkiem . . w ielokrotnie 
poszukiw anym  złodziejem  m iędzyna­
rodow ym .

Skok ten p rzyp raw ił G ołajnera o ti­
tra te  w olności na  okres dłuższy, bo­
w iem  pow ędrow ał do sądu.

Juiro zamknięcie IV Tarnów Kalowfck eh

Odibyte w itb. poniedziałek m iędzy 
narodowe zaw ody m otocyklowe w My­
słowicach z  udziałem  zawodników Au- 
strji, Czechosłowacji, D anji, a raawte 
egzotycznej Abiissynji i czołow ych za­
wodników polskich m ożna uw ażać za 
św ietnie udane.

P rzesz ło  20-tysięczna. rzesza publicz­
ności z zainteresow aniem  śledziła prze­
bieg em ocjonujących wyścigów. W y­
ścig m otocyklow y z udziałem sam o­
lotu by ł ew enem entem  tej im prezy.

Świetnie w tym dniu dysponow any 
B reslauer startow ał w  pięciu konku­
rencjach zdobyw ając 4 pierw sze i je­
dno 3-cie miejsce. Je s t to nielada suk­
ces młodego sportsinena motocyklo­
wego. (P. B reslauer jest członkiem 
SI. K. M. K atow ice). Z gości zagranicz­
nych zawiódł popularny wiedeńczyk 
Killmayer, natom iast spisał się dosko­
nale Hubmann (Sty.rja •— A ustrja) i 
D uńczyk Sorensen. E gzotyczny  Abisyń- 
czyk  Telia jechał na m aszynie w łasnej 
konstrukcji, ale prócz oryginalności, 
sportow o zaw iódł.

W yniki techniczne p rzd es taw ip ą  się 
następująco:.

Do 500 cem. .juniorów  (6 o k rę itn ) : 
1) K rysta  (Bielsko-Bialski K. M ) w 
czasie  3,41 m in.,.2 ) .Kopiec, (K. Mu" R y­
bnik), 3) M ydlak (K. M. Rybnik). .

Do 350 ccm. jun io rów . (6 „o k rążeń );
1) K rysta  czas 3,53 min., 2) Jung vK. 
M. R ybnik), 3)' Fabianlak (K. M. My­
słow ice),   ; ' <

Do 350 ccm. kat. sęnjorów  (6 okrą­
żeń): 1) B reslauer (Sl, K. M. Katowi­
ce) 3,45 miii. (przeciętną szybkość 76.8 
km., na godz.). 2) B bguslaw sk’ (Ki M. 
Rybnik, 3) Jung, 4) W eyl („Unja" P o ­
znań), 5) N erad (Czechosłowacja) 

W yścig  „lH rt tra c k " :' 1) Sorensen

(Danja) 2:47,8 min., 2) Hubmann (A,i- 
strja ), 3) K illm ayer (Ausirjia).

O nagrodę IKC (6 ok rążeń ): 1) B res­
lauer 3:45 min.j 2) Kopiec (K. M. R y­
bnik), 3) D rewelis (Legja W -w a).

O nagrodę Stadionu M ysłow ice: 1) 
Hubmann (A ustrja) 3:25,2, 2) K illm ayer 
(A ustrja) 3:25,3. i )  B reslauer (Śl. K. 
M.) 3:35^2.

Bieg Narodów (6 okrążeń). W  biegu 
„N arodów " s ta rtow ali: K rysta  (BBKM), 
Polska, Kiillmayer (A ustrja), Sorensen 
(D anja), D arysz  (Czechosłowacja), 
Telia (A bissynja) i Hubmann (S tyrja). 
Bieg zakończyło  tylko dwu zaw odu,- 
ków ; do mety p rzyby ł jako  1) Hubmann 
(S ty rja ) w czasie 3:14, p rzed  Killmaye- 
rent (A ustrja) w  czasie 3:18,6.

W yiścig z  sam olotem — m aszyny 
w yścigowe — 8 okrążeń. Sam olot za­
ją ł „ l-sze  m iejsce" w czasie 3:35,2 
min.. 1) B reslauer (Śl. K. M.) 4:20 min.,
2) B ogusław ski 4:31,2.

„D irt track" z sam olotem  (6 okrą­
żeń). l-sze miejsce zdobył... sam olot 
(czas 2:38 min.). Z siedmiu startu ją­
cych zawodników do  m ety p rzyby ł je­
dynie Sórensen (D anja) w czasie 
3:25,3 min.

O rganizacja  zawodów • naogół sp ra­
wna, zawiódł jedynie starter.

B ardzo  jnteersujące i pełne emocji, 
sportow ej wyścigi nie obeszły się, nie­
stety , bez ciężkiego wypadku.

B ie lsk i, zawodnik, Lucas, strac ił w 
pewnej chwili panow anie nad m aszyną 
i w yrzucony ną w irażu toru, w-padł w 
tłum. 9-letrii chłopiec, B iały A leksander 
z M odrzejowa, doznał ciężkiej kontuzji 
głow y i w strząs mózgu i w stanie nie­
przytom nym  został odwieziony do szpi­
tala miejskiego. Lucas doznał ciężkich 
obrażeń tw arzy  i rąk.

P rzez  Zielone Ś w ięta  przesunęły 
się tłum y publiczności, zw iedzającej z 
zaciekaw ieniem  piękne stoiska w y ­
staw ców  IV T argów  Katowickich. 
W y staw cy  mieli nielada trud, b y  tt- 
dzielać odpow iedzi na tysiączne zapy 
tam a i zareklm ow ać w ystaw iony  to­
w ar, oraz w łasne przedsięfoierstiya. 
Poniew aż w y staw a  kończy  się w  
czw artek . 8 b. m. w ieczorem  —■ prze­

to dzień ten jest ostatn i, w  którym  
Targi można jeszcze obejrzeć.

L eży za tem  w interesie nietyłko 
w ystaw ców , lecz w szystkich, by  do  
czw artku  w ieczór zwiedzili IV T argi 
K atow ickie i poparli w  ten sposób w y 
silki p ropagandy  rodzim ej w y tw órczo  
ści, oraz dali dowód pełnego uznania 
d la  p rzedsięb io rstw  biorących udział 
w katow ickiej im prezie

rożny pożar w bieda-szybie
pad S etnianowicami

■W jednym z bieda szybów na te­
renie huty „W iara" na peryferiach 
Siemianowic powstał onegdajszej 
nosy groźny pożar, Słup ognia się­
gał powyżej 5 metrów, oświetla­
jąc cała okolice.

W śród pracujących w okolicz­
nych bieda-szybach bezrobotnych 
powstała zrozumiała panika, wobec 
czego pośpiesznie opuścili oni za­

grożony teren, alarmując straże po­
żarne, które przybyły na miejsce 
wypadku. Ziejący ogniem otw ór 
szybiku zarzucono głazami i pia­
skiem. Mimo tego jednak pożar w 
wnętrzu rozprzestrzenia sie nadal, 
zagrażając sąsiednim szybikom.

Na miejscu katastrofy ustawiona 
stały  posterunek policyjny, celem 
niedopuszczenia bezrobotnych d t  
opuszczenia sie w głab szybików.
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J O Z E F A W Detail i r i i i l i
Czem s ą  człowiek winien różnić od szczenięcia!!

Byłam mlodziutkiem jeszcze dziew­
częciem, bo Mczące.m zaledwie 16 lat, 
kiedy zapoznałam się z chłopcem, imię 
ciem Jurek.' Dziś mi się wszystko wy­
jaśniło.

Był on młodziutkim również, weso­
łym i najczęściej z nim się spotykałam. 
Zawiązał się flirt i niby gorąca miłość. 
Uległam mu. A że to najgorzej tylko 
zacząć, mimów oh stałam się jego ko­
chanką. Owocem tego było dziecko, 
które żyło -krótko i zmarło Ślubu nie 
mogliśmy wziąć, bo mój Jurek miał do 
piero 19 lat, a P.K.U. odmówiło zezwo­
lenia.

Co ja się wstydu najadłam, ile lez 
wylałam — Bóg tylko wie. Potem 
z m ó w  zaczęliśmy się spotykać i po­
wtórzyło się to co dawniej. Rodzice 
chcieli mnie na gwałt zamąć wydać, 
lecz ja się uparłam i pozostałam wier­
ną memu Jureczkowi.

Przyszło na świat drugie dizieoko, a 
kiedy Jurek wrócił z wojska, wcięliś­
my ślub. Muszę nadmienić że Jurek 
kochał mnie i kocha d-o szaleństwa. Po 
ślubie wyjechaliśmy razem do Lublina, 
gdzie mąż mój pracuje. Zdawałoby się,

Znowu
RiesKi „w  robocie,e

I
D łuższy ozas należały  w łam ania 

do kiosków do rzadkości. Może i 
dlatego, żeśm y ostrzegali w łaścc ie  
li kiosków , by zabierali na noc to­
w a ry  do domu i tern sam em  ttnie- 
m ożhw iali złodziejom okazję do 
Ikradz'eiy.

W idocznie pp. kioskarze zapom- 
neh już o naszej przestrodze.

W  nocy dnia 4 b.- m, w łam ano 
sie przy użyciu w y trycha  do kio­
sku Romana Szew czyka p rzy  ul. 
Zam kowej 2 w  K atow icach _ zam. 
na kol. W ujek 16 w Zaleskiej H ał­
dzie.

Znając te okobcznpść rabus'e  
tein śmielej zabrali s :e do dzieła 
w ynosząc cały  zapas papierosów  

i i  cy g a r oraz kam izelkę damska.
P oszkodow any oszacow ał stra tę  

na 250 zł.
A. więc, uw aea panow ie k 'oska- 

r.ze i n 'e zapom inajcie naszego . o- 
strzeżenia.

 : ----

„Sportowa1* bójKa 
na meczu

Boiska sportow e slask 'e  sa, coraz 
to częściej w idow nia aw an tu ry  lub 
b o k i. Jak aś  epidemia grasuje 
w śród entuzjastów  p iłkarstw a, e- 
pidem ja która, należałoby  raz w re ­
szcie zdusić w szelk 'em l stojącemu 
do dyspozycji środkam i.

O nesdai w  godzinach popołudnio 
w yeh bó;sko w  Giszowcu było w 
czasie rozgryw ających, się zaw o­
d ów  p llk a rsk ch  m iędzy i klubami 
sportow ym i G iszow ęa i Brzezinki 
terenem  bezprzykładnej bó,jk;.

Niewiadom o bliżej jakie b v ły  
p rzy czy n y  aw antu ry , dość. że Hu­
gon Kap:ca z (Tszow ca (Szopena 
1) pob'1 do krw i m ieszkańca B rze­
zinki 31-letn:ego N atana Hetmana 
(G runw aldzka 31), którego m usia­
no odprow adzić do d -ra  Żuławskie 
go celem nałożem a opatrunku.

R any  okazały  się na szczęście 
siiezbyt groźne, tak. że H. mógł się 
wdać do domu o w łasnych  siłach.

W ypadek  ten w yleczy  go na 
gaw sze od zbytniego entuzjazm u 
a a  m ecach pilkar.skkb

że po tyłu. tarapatach nastanie spokój 
i w miłości spędzimy życie.
Córeczka taka śliczna, rozkoszna, jtiż 

ma 5-roczek.
Dwa lata temu poznałam kolęgę mę 

ża. W ywarł on na mnie ogromne wra­
żenie. Kiedy odszedł, nie magłąm zna­
leźć miejsca dla.siebie w nocy nie spa 
lam, a przed oczami — stał mi zawsze 
on — Tadzik. Zaczął bywać u nas czę 
ściej, prawić mi śliczne i słodkie słów­
ka, a.ż zdobył mnie. Pokochałam go na 
śmierć. Męża nienawidziłam, i zrozu­
miałam, że go nigdy nie kochałam, a 
tylko mi się podobał, bo był młody, 
przystojny i wesoły. Zaczęłam być 
nieznośną w domu. Mąć mój z pooząt 
ku brał to-lekko, nie przeczuwał co się 
dzieje.

A.ż raz — kiedy mąć wyszedł, pa­
dłam w ramiona Tadiziika — lecz nie 
oddałam mu się. Byłam wprost nie­
przytomną ze szczęścia i choć on 
mnie błagał bym mm się oddała, nie 
ch-cialam hańbić naszej miłości i opar­
łam mu się.

Nadszedł na to mąż. Zobaczywszy 
co się dzieje, uniósł się strasznie, z 
ftiim rozprawił się o-krop-niie tak, że padł 
nieprzytomny, a . na mnie wyrzekł ta­
kie słowo, -które zabolało aż do krvvi._

Kiedy Tadzik oprzytomniał, mąż 
miał z nim poważną rozmowę,, w cza­
sie której przyznał się on, że mnie nie 
kocha, i kiedy wyjawił cel flirtu, ze­
mdlałam.

Było to nad moije siły. Jednocześnie 
Tadzik da! mężowi uroczyste słowo 
honoru, że flirt skończy, a tern samem 
usunie się całkowicie z mej drogi. Mąż 
mi przebaczył i od tego czasu rozpo­
częła się moija gehenna. Bo wkrótce po 
tem spotkałam się z Tadziikiem przy­
padkowo na ulicy. Przystąpił do mnie
— a  serce mi płuca rozsadzić chciało.
— I zaciągnął mnie do swego miesz­
kania. A później — było to częściej. 
W yglądałam jego wizyt jak szczęścia. 
Byłam jego i duszą i ciałem. A on swe 
mi słówkami, marzeniami budował mi­
raż, w który święcie "wierzyłam.

Lubiłam słuchać jego słów. Aż wfooń 
c-u — ożenił się. Szalałam z rozpaczy, 
bólu i wstydu. A kiedy spotkałam się 
znów z nim, powiedział mi, że miusiial 
się ożenić, bo jego narzeczona bardizo 
kocha, a mąż mnie, więc tak^ byłoby 
więcej nieszczęśliwych, gdybyśmy my 
się odsunęli od nich.

A czego kochająca kobieta nie prze­
baczy? Zapomm-iałam. że on już nie 
jest wolny i dalej nurzałam się w złu­
dzeniu szczęścia. W  domu byłam nie­
znośną ia>k dla męża jak i dla córeczki. 
Pewnego razu, mąż m ój; znalazł w to­
rebce jego list. Nic mi o tem nie mó­
wił, lecz wrócił wieczorem do domu w 
towarzystwie Tadzika i zostaw-ił mnie 
z nim sam na sam. -

I tu wyłaziło wszystko, na. wierzch,. 
Tadzik oświadczył mi, że mnie nie ko 
cha. że mnie tylko okłamywał aby 
mnie nie stracić’, jako kochankę, :że. 
wszystkie .te jego słówka, to stek 
kłamstw, bo oh żonę kocłia i nigdyby 

 _ ) : *

się z nią nie rozszedł i t d. i t. 4- I
W - sercu rozszalała mi się burza. — J 

A on poprosił męża. Kiedy mąż wszedł j 
powiedział: „Wiem wszystko i prze­
baczam Ci“.

Rzuciłam mu gniewnie, że nie chcę 
jego słów przebaczenia i wyszłam .—  
Kiedy wróciłam do domu, mąż mi o- 
świadczył że kocha mnie mimo że by­
łam kochanką innego, i że dla niego 
jestem zawsze czystą.

Zaczął mi mówić słowa ukojenia i 
poczułam się przy nim taką niską, po­
dłą, niegodną jego. a zarazem szczę­
śliwą i dumną z męża. Lecz niedługo 
to trwało.

Scharakteryzuję się jednem słowem, 
wściekłam się. Zd-aje mi się, że mąż 
namówił Tadzika do jego oświadczeń, 
że mąż winien że moje sizczęście pry­
sło, zrobiłam w domu piekło.

Z Tadizifkiem się me widuję, a ko­
cham go bezgranicznie. W tedy mąż 
powiedział: „Ja nie chce byś ze mną 
była nieszczęśliwą, chcesz,

dam Ci potowe swei pensji, 
mieszkaj oddzielnie, a jeżeli kiedy za 
pragniesz dio mnie wrócić — ja Cię 
przyjmę z otwartemi ramionami. Idź i 
poznaj c-zem Tadzik pachnie.

Lecz bądź uczciwą
Słowa te z-a,gnieździły się w mej du­

szy. Lecz boiję się skandalu, jakiby po­
wstał po rnem odejściu od męża, któ­
rego nie -kocham i brzydzę się.

- -Co mam robić? Chwilami szaleję.
Radź kochany Gawędo i natchnij do 

brą myślą Twoją Czytelniczkę
biedną Am ulke.

M ąż Pani jest ta'k niew ątpliw ie 
człow iekiem  szlachetnym , jak ten 
Tadzik szubraw cem . Ale w iadom ą 
jest ogólnie rzeczą, że tacy  W łaś­
nie panicze depcący swoje słow o 
jeśli idzie o zdobycie, n iekochanej 
zresztą, kobiety maja t. z. „szcze- 
ście“.

W ierzę, że „serce rozsadza płu- 
c.a“ Pan i na w idok tego zdobyw ­
cy, k tó ry  musi mieć w ysokie w a­
lory jako kochanek, ale tem nie 
mniej przypuszczam , że mam do 
czynienia z osobą norm alną, k tó ra  
rozumie, iak sie to w szystko  skoń­
czyć może.

B ezkarność rozzuchw aliła Panią, 
ale myślę, że naw et ten dobry mąż 
będzie miał w reszcie dość tego 
w szystkiego, zabierze Pani dziec­
ko. a Ją  odeszle do Tadzika, — któ 
ry  nie bedzie miał żadnych skru­
pułów  i powie w reszcie: „Moja
drogą nudzisz mnie z ta sw oją głu­
pią miłością. Z resztą zesta rzałaś 
się, mam już inna m łodsza na wi- 
doku...“

1 co w ów czas Pani zostanie?... 
Co powie kiedyś o swej m atce^cór 
ka Pani, k tóra  dziś „jest taka ślicz I 
na, rozkoszna i ma już piąty ro- 
czek....“
: ( —    -

Ostrożnie z kupnem b żuterji
Jubilerzy** grasują w Katowicach»•

Plaga oszjusitów-bryl-anci-arzy i ,.ju­
bilerów-'* ma już w Katowicach obszer­
ną rubrykę. Pisaliśmy o te.m bardzo 
szczegółowo, ostrzegając .' przed naby­
waniem -kosztowności od ulicznych „Ju 
b llerów". ■

Ostrzeżenia te jednak .są przysłowio 
went rzucanie,m grochu o ścianę, , 

W ystarczy bowiem ipokazać komuś . 
coś błyszczącego, pochwalić towar, 
zdopingować naiwniaezka niską ceną i 
pódeiJr zadem pochodzeniem biżuterii i 
„Wipadwneik** gotowy**.

Łatwowiernym człowiekiem okazał 
sóę-ołbyiwałeł m eraiedri p . A ntoni Kaii-

stnra, inwalida górniczy z Miechowie 
na Śląsku opolskim.

Bezpośrednio po opuszczeniu d wo r- 
ca kolejowego o godz. 7.45 rano na­
tknął się- p. KaJstura na ulicy Dyrek- 
cyjne-j w -Katowicach na dwuęh jego- 
mościówc którzy okazali, mu .2 pierś­
cienie i „Złoty" łańcuch do zegarka.

Oczarowany błyskiem biżuterii i je­
szcze więcej niebywale niską ceną wy 
jął p. Kadstor.a 130 RiM i bez tangu wrę 
czył je przygodnym znajomym: 

Żałował p. K. teg o . kroku a jeszcze 
więcej 130 RM. biżuteria bowiem oka­
zała się ordynarnym tombakiem.

C zy to nie ona raczej powfona 
być  osóbką dla której, trzeb a  żyć, 
której należy oddać ca łe  sw e se r­
ce...

Bo niech Pan i nie m iesza serca 
do brudnych potajem nych sp raw  z 
p. Ta dzikiem. Tam  ono zupełnie w  
grę nie wchodzi, tylko zm ysły. A 
od tego w łaśnie człow iek jest czło 
wiekiem, żeby umiał nad niemi pa 
nować.

Innej rady  ani drogi w skazać P a  
ni nie umiem.

Być człowiekiem  — to znaczy 
mieć rozum, am bicję i uczciw ość!

Strażacy w „K leo fas ie”
W czoraj odbyło s 'e  zebranie or­

ganizacyjne strażaków  kopalni 
„Kleolas** w Załężu, na k tórem  ca ­
ła załoga strażacka  p rzystąp iła  do 
tw orzącej sie organizacji.

Reduhca w „Sharbofermie”
Do kom isarza dem obilizacyjnego 

w płynął w niosek dyrekcji Skarbo- 
fermu o redukcje 57 robotników  z 
brykietow ni w Król. Hucie.

W niosek m otyw uje dyrekcja ko­
niecznością zmniejszenia produkcji, 
spow odow ane! spadkiem  zapo trze­
bow ania brykiet.

G łów nym  odbiorcą b ryk ie tów  ze 
Skarboferm u sa koleje państw ow e.

Na zjazd 
inspełitorów pracy
Na m ający sie odbyć w  dzisiej­

szy czw artek  w e L w ow ie zjazd 
inspektorów  p racy  w yjeżdżają dziś 
ze Śląska, kom isarz dem obilizacyj- 
ny  inż. M askę i inż. Seroka z Ka­
tow ic o raz  inż. B artonec, inspektor 
p racy  w  Bielsku.

Z nędzy 
pod Koła autobusu

W  ubiegły poniedziałek późnym  
w ieczorem  przechodnie na jednej 
z ulic Lipin byli św iadkam i zam a­
chu sam obójczego jakiejś kobiety, 
k tóra  rzuciła sie pod k o ła  autobu­
su Śląskich Linii A utobusow ych.

K ierow ca autobusu, F ranciszek  
Kubica, w  ostatniej niemal chw ili 
zdołał skręcić w bok, dzięki cze­
mu uniknął w ypadku.

D esperatką okaza ła  się mie­
szkanka Lipin 26-letnia H ildegarda 
Barciak, k tó ra  zaopiekała sie poli­
cja.

Podaie ona, iż  p rzyczyna sam o­
bójczego kroku b y ły  n iesnaski ro­
dzinne na tle nędzy.

Pod „Bagatelą” 
stracił zegarek

Mieszkaniec Dębu pod Katowicami 
p. Włodzimierz P  atkowski (Królhucka 
5) wybrał sie był onegdaj na rozdo- 
będy do Katowic.

Starym  utartym  szlakiem zakończył, 
się milę. spędzony wieczór w  kabare­
cie .Bagatela. Nie pozostało to jed­
nak bez skutku, bowiem w wesołym, 
tym lokalu „stracił** p. Piątkowski ze 
garek srebrny, przedstawiający war­
tość 95 zł. . .

O „figiel** ten podejrzewa p. P . mej. 
Antoniego Kłodę (Katowice. Król. Ja­
dwigi 10), który „otarł** się o jego ka 
mizelke.

Oto „pamiątka** z nocnej m zw m w *
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Tajemnice toru wyścigowego
Nr. 155

Z narożnej cukierni obława policyjna 
•Poszła już u tartym  szlakiem. Policja do­
skonale zdaje sobie .sprawę gdzie zbierają 
się konkurenci totalizatora. Komisarz w 
asyście policjantów i w yw iadow ców  kolej­
no wstąpili do drugiej narożnej cukierni w  
okolicach ul. Złotej, potem weszli do salo­
nu bilardowego, później zaś obław a prze­
rzuciła się na Nowy Św iat i Krakowskie 
Przedmieście. Tu już postępowano dużo ła­
godniej.

Do podziemi znanej cukierni, gdzie w o­
kół bilardu i stolików, przy których gra 
się w domino i gdzie zbierają się bookma- 
cherzy, weszli już tylko w yw iadow cy po­
licji i wyciągnęli stamtąd znanych sobie 
agentów i swb-agentów. Odprowadzono 
sporą grupę osób do urzędu śledczego. 
Tam  posegregowano ich i poddano prze­
słuchaniu.

W  tym czasie gdy przodownicy sporzą­
dzali protokuły, w gabinecie szefa bryga­
dy fałszerskiej odbywała się odprawa, 
której wzięło udział kilku wyższych ofi­
cerów policji.

— Proszę panów — referował naczel­
nik. — Musimy stanowczo dobrać się do 
bokm acherów. Raz wreszcie trzeba z tem 
skończyć; nie sposób, aby drwiono z nas w  
żyw e oczy. Co pan może powiedzieć o 
wynikach swej akcji w tym kierunku —• 
panie aspirancie?

Młody oficer policji zastanowił się 
chwile, a później rzekł:

— Oczywiście zgadzam się z panem na­
czelnikiem, że bukmacherów należy tępić 
i to jak najgoręcej. Chcę jednak zwrócić 
panów uwagę, iż jest to mafia, k tóra gra­
suje bynajmniej nietylko na wyścigach. 
Niech panowie spraw dza tylko nazwiska. 
Te same typy przewijają się przez nasze 
akta nietylko przy wyścigach, ale także 
przy wszystkich niemal w ykryw anych taj­
nych domach gry. Pozatem  powiem pa­
nom, że właśnie z pośród bokmacherów 
rekrutują się szajki specjalnie bezczelnych 
hjen licytacyjnych, ^którzy stanowią praw ­
dziwe utrapienie przy każdej licytacji, któ­
rzy nie dopuszczając do osiągnięcia przy­
zwoitej ceny licytowanych tow arów , wy­
kupują je za grosze, a później sprzedają 
przez swoich agentów na wózkach po uli­
cach W arszaw y. Nie potrzebuję panom 
tłom aczyć jak wiele traci na tem zarówno 
licytow any jak i władze, względnie wie­
rzyciele.

Te słow a młodego aspiranta trafiły do 
przekonania wszystkim biorącym udział w 
tej konferencji. W szyscy doskonale zda- 
twali sobie sprawę, że sprawozdanie aspi­
ranta odźwierciadla tylko szczerą praw­
dę. Naczelnik urzędu przerwał ciszę, jaka 
(Wytworzyła się po ostatniem zdaniu wy-

głoszonem przez szefa brygady fałszer­
skiej.

— Tak, Tak panowie! Istotnie, musimy 
powiedzieć sobie, iż w stolicy powstał mo­
nopol na wszystkie afery fałszerskie i szu­
lerskie zogniskowane w  rękach jednych i 
tych samych ludzi. Cóż z tego jednak, że 
znamy ich nazwiska. Cóż z  tego, że mo­
żemy w każdej chwili położyć im dłoń na 
ramieniu, skoro oni rozporządzają takim 
zapasem rozm aitych kruczków, tak są zor­
ganizowani i tak czujni, że zazwyczaj po­
licja przychodzi już zapóźno i nie znajdu­
je w  ręku przestępcy żadnych dowodów 
jego karygodnej działalności. Tem nie 
mniej panowie prosiłbym bardzo, abyście 
w ytężyli wszystkie swoje siły, żebyśmy 
w  tym jeszcze sezonie bokm acherską ma- 
fję na wyścigach zlikwidowali, a jeżeli się- 
to nie uda, to przynajrnnie znacznie ogra­
niczyli ich możliwości działania na szkodę 
naiwnych. Pragnę zwrócić także uwagę 
panów na to, iż narkotyzowanie koni na 
wyścigach zaczyna przybierać coraz groź­
niejsze rozmiary.

Kierownik brygady fałszerskiej kiwał 
głow ą potakująco.

— Racja panie naczelniku. Muszę panu 
powiedzieć, iż otrzym ałem  ostatnio ob­
szerny raport od centrali kryminoiogicz- 
nej w Wiedniu. Opisują mi oni nowy spo­
sób dopingowania konia, którego jeszcze 
w W arszaw ie — mam wrażenie — nie 
zdołano na torze zastosować. Podobno 
jest to ostatni pomysł oszustów. Mianowi­
cie koniowi dają do wypicia wodę, w któ­
rej znajduje się mała żywa rybka — wę­
gorz, wielkości palca. Jak panowie -wie­
dzą, węgorz ma niezwykle twarde życie i 
połknięty żyje we wnętrznościach konia 
przez kilka godzin, rzucając się po żołąd­
ku, spraw ia on zwierzęciu niesłychane bó­
le. Nie mogąc inaczej reagow ać koń w y­
ryw a się jak szalony do biegu, myśląc, że 
w ten sposób pozbędzie sie przykrego u- 
ezucia bólu. Sposób ten w ykryty  został 
przypadkowo dzięki denuncjacji, bo ani ba­
dania lekarskie, ani zewnetrzne oględziny 
konia nie są w  stanie w ykazać jaką meto­
dą zdopingowano go. I dlatego właśnie, że 
wypadek ten jest tak charakterystyczny i 
przestępstw o trudne do w ykrycia, zawia­
domiono o tem wszystkie centrale służby 
śledczej z prośbą o zwrócenie uwagi na to­
ry wyścigowe. Rzecz prosta, że wezrne to 
pod uwagę.

— Zawsze to tańsze niż pojenie konia 
przed biegiem, wiadomo przecie, że u<ży~_ 
wać do tego trzeba dobrego koniaku i to w 
dużej ilości — dorzucił z uśmiechem jeden 
z oficerów, biorących udział w konferen­
cji.

— Żal ci każdej kropelki... Rozumiem 
to — dorzucił ktoś z boku.

— Zastanawiam się, proszę panów —« 
ciągnął dalej naczelnik. — czy nie zorga- 
nizować specjalnie wzmocnionej obserw a- 
cji i to właśnie przy stajniach. Niech pa­
nowie zgłoszą mi do jutra w tei sprawie 
swoje wnioski.

Odprawa była skończona.
Policjanci odprowadzali do różnych ko* 

m isarjatów zatrzym anych bokmacherów. 
W szystkich czekała spraw a w sądzie sta­
rościńskim i niestety, niewielka kara. To 
też z zuchowatemi minami szli do domu, 
obiecując sobie natychm iast przystąpić do 
dalszej pracy. W  chwilę po odprawie do 
gabinetu naczelniku urzędu wszedł komi­
sarz, który  dokonywał aresztow ań i rewi­
zji na mieście.

— Wie pan kogo zastałem  jako klijenta 
bokm acherów? — Panią Rite von Ddoff. 
Wie pan naczelnik, tą żonę Jura. Podobno 
ma ona konie na wyścigach i jak słyszę, 
rozkochała w sobie dżokieja. Nie sądzę, 
ażeby działo się to bez powodu. Trzeba 
będzie obserw ow ać ją przez kilka dni, mo­
że to nam wyjaśni wiele spraw , których' 
nie możemy dociec przy pom ocy naszych 
wywiadowców.

Naczelnik zdziwił sie.
— Żona Ju ra?  Czy pan się aby nie myli?,
— Nie, napewno nie mylę się. w  dodatku 

powiem panu, panie naczelniku, że coraz 
głośniej mówią o nieporozumieniach, jakie 
wkradły się do tego zgodnego ongiś mał­
żeństwa. Pani Rita nie widzi już nic inne­
go poza końmi...

— To ciekawe, to istotnie może być dla 
nas interesujące. Upoważniam pana do po­
czynienia w tej spraw ie wszelkich kro­
ków. Może tą drogą dojdziemy wreszcie 
i do tych wyższych sfer wyścigów, do 
tych zażyw ających zaszczytnych tytułów, 
do hodowców, którzy hodują... kombinacje 
wyścigowe.

— W artoby istotnie przesiać to tow a­
rzystwo. Wie pan, panie naczelniku, że na 
trybunie właścicieli koni widziałem ostat- 
no klka osób, które mocno mi sie nie podo­
bały. Całe szczęście, że rzeczywiści człon­
kowie tow arzystw a są od nich oddzieleni 
i to zupełnie wyraźnie. Nie każdy trzym a 
tylko po to konie wyścigowe na torze, aże­
by uczestniczyć w poprawie rasy końskiej 
i osiągać znakomite wyniki hodowlane. 
Czy wie pan, panie naczelniku, że niepoko­
jąco rośnie liczba ludzi, którzy mają jed­
nego lub dwa konie tylko z zamiarem, aże­
by się na nich dorobić. Ci są dla nas rów­
nie niebezpieczni, jak i bokmacherzy.

— Ale cóż niestety, kiedy takie jest tru­
dne dojście do nich.

— Niestety, tem nie mniej nie wolno 
nam opuścić rąk i ten teren polecam pań­
skiej obserwacji.

Komisarz skłonił się i wyszedł.
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Sensacyjny proces „Kosmetyczny"

Epilog śmiertelnej operacji biustu
Lekarze w krzyżowym ogniu oskarżycie i i

W czoraj w znow iony został po 
sześciodniow ej przerw ie  proces w y  
toczony d r. Rostkow skiem u i d r. 
Hellinowi o spow odow anie śm ier­
ci p. m ży nienowej Dm ow skiej w sku 
tek w adliw ie przeprow adzonej o- 
peraeji zm niejszenia biustu.

Po przesłuchaniu św iadków , jak 
rów nież zasięgnięciu opinii bieg- 
łych-profesorów  trzech uniw ersy­
te tów  polskich: w arszaw skiego,
krakow skiego i poznańskiego, na 
w czorajszej rozpraw ie p rzyszła  ko 
lej na  przem ów ienia p rokura to ra  i 
obrońców .

Głos zabrał p ierw szy  p rokura to r 
Sieroszew ski, k tó ry  na w stępie 
stw iedził że tak  oskarżenie jak i 
sad znajdują sie w  trudnem  poło­
żeniu w obec rozbieżności zdań bie 
głych-lekarzy, uczonych1.

Mimo to jeśli w  opinje ich głę­
biej w ejrzym y, to przekonam y się, 
że uczeni zam iejscow i odnieśli się 
znacznie pow ażniej do całego za­
gadnienia, niż uczynili to ich kole­
d zy  w arszaw scy . A w łaśnie refe­
ra ty  biegłych krakow skich i poz­
nańskich sa dla obu oskarżonych 
lekarzy  bardzo niekorzystne.

Zabieg ten  określony  zosta ł 
przez biegłych jako bardzo pow aż 
ny, ciężki i trudny, a w obec ich zda 
nia tego rodzaju operacja kosm e­
tyczna w inna odbyw ać się w ideal 
nych w arunkach, zapew niających 
pacjentce troskliw a opiekę. T ym ­
czasem  w  w ypadku, o k tó ry  cho­
dzi ani lekarze, k tó rzy  dotychczas 
takiej operacji nie przeprow adzali, 
ani w arunki otoczenia w ym aga­
niom tym  nie odpow iadały.

P ro k u ra to r S ieroszew ski p rze­
mówienie sw e  zakończył słowam i, 
zw róconem i do sędziów , iż ś. p- 
U fnow ska zabita została  w skutek 
niesum ienności, lekkom yślności i 
’braku odpow iednich kwalifikaeyj 
lekarzy  o raz  złego przeprow adze­
nia operacji i — jeśli sędziowie w  
sum ieniach sw ych sa o tern p rze­
konani, to .żadne trudności techni­
czne nie pow inny ich p o w strzy ­
m ać od w yroku skazującego.

Następnie zabra ł głos adw . Mie 
czysław  Jarosz, w ystępujący w  1- 
mieniu m ęża zm arłej, jako rzecznik 
pow ództw a cyw ilnego.

W  obszernem  sw em  przem ów ie­
niu adw . Ja rosz  kry tykuje rów nież 
kwalifikacje oskarżonych. Dr. Hel­
lin zajm ow ał się kiedyś chirurgią, 
znakom itością w  tym  kierunku nie 
był. podobnych operącyj nigdy nie 
w ykonyw ał, a  w iek nie jest jesz­
cze dow odem  doskonałości. Dr. 
R ostkow ski chirurgią zajm ow ał się 
w ogóle od niedaw na i dośw iadczę 
nie w  tym  kierunku posiada b ar­
dzo niewielkie.

N astępnie m ów ca k ry ty k o w ał 
b rak  higieny o raz  odpowiedniej o- 
pieki dla chorej, o czem  św iadczą 
chociażby rozpaczliw e jej listy pi­
sane do m ęża podczas kuracji od­
byw anej u dr. R ostkow skiego.

Jednym  z najcięższych zarzutów  
by ł postaw iony przez adw . Ja ro ­
sza b rak  poczucia odpowiedzialno­
ści u obu lekarzy. Ich  zapew nienia 
w obec chorej i jej m ęża, że opera­
cja jest niezm iernie łatw ą, taką, 
po k tórej pacjentki sam e w racają  
do domu. Ich zlekcew ażenie nie­
bezpieczeństw a, na k tó re  w skazy­
w ały  p ierw sze  objaw y w ystępują­
ce u chore i podczas operacji, po

któ rych  należało ją p rzerw ać, w ska 
żują na to. P rzedłużenie  zabiegu i 
operow anie drugiej piersi dowodzi 
braku odpow iedzialności — tw ier­
dził adw . Ja ro sz  i dodał, że ze zda­
niem jego zgodna jest opinia bie­
głych.

O brońca dr. Helina adw okat Dro 
bniew ski tw ierdzi, że  poszczególne 
zarzu ty  konkluzji ak tu  oskarżenia 
uderzają w próżnię. Zarzut, że nie 
mieli dostatecznej p rak tyk i jest pu- . 
s tą  piłką w ygodną dla efektownej 
g ry  w  k lasy  akadem ickie.

K tóż-posiada odpowiednią p rak ­
ty k ę?  C zy gdyby adw okatow i po­
staw iono zarzut, że sp raw ę prze­
g rał nie m ając należytej p raktyki 
w  danej dziedzinie, m ógłby mieć z 
tej racji sp raw ę dyscyplinarną,- je ­
śli ma orzeczenie swojej w arszaw ­
skiej rad y  adw okackiej, że w szy ­
s tko  jest w  porządku? Cóż ma tu 
d o  pow iedzenia orzeczenie rady  
adw okackiej w  K rakow ie czy  P o ­
znaniu?

M ów ca pow ołuje się na dzieła 
au torów  obcych, k tó rzy  z szacun­
kiem w ym ieniają nazw isko dr. He- 
liua.

Przechodząc do dalszych zarzu­
tów  obrońca dowodzi, że kw estja  
lokalu nie ma zn aczeń  a. gdyż prof. 
Radliński, utrafiając w  sedno rze­
c zy  podkreślił, że m iałoby to zna-

• M iesiąc czerw iec  1933 roku hę- i 
dzie n iew ątpliw ie h istoryczny  w 
dziejach lo tń c tw a  św iatow ego.

Nie było dotąd  miesiąca, k tóryby  
zaznaczył się tak  miebywałem o- 
żyw ieniem  na niebezpiecznych szla 
kach ponad m glistym  Atlantykiem, 
jak spodziew ane obecnie.

Sześć iotów transatlatyckich!
W łoski lotnik gen. de Pinedo o- 

biera trasę  N ow y Jork  — Buchir 
(Persia). Jego rodaczka, panna Ro- 
seta Valenti — N ow y Jork—Rzym. 
Francuscy  lotnicy M arm os. M a l­
to ux i Thom assin lecą w  przeciw ­
nym kierunku, z Istres

do Ameryki Południowej, 
praw dopodobnie do Rio de Janeiro.

L itw 'ni — Stanisław  G re n a s  i 
kpt. S tefan D avius w ybierają  się z

T U R N IE J T E N N IS O W Y
O M IS T R Z O S T W O  PO M O R Z A

W  p o n ied z ia łek  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  
w  T orun iu  o g ó ln o p o lsk i turniej ten n i-  
s o w y  o  m is tr z o s tw o  P o m o rza .

W  g r z e  p o je d y n cz e j p a n ó w  m istrzo ­
s tw o  z d o b y ł B ra tek , b iją c  S to g o w sk ie  
g o  6:1 , 6:0 , 6:1 .

W  g r z e  p o ie d y ń c z e j  pań w y g r a ła  
N eu m a n ó w n a  b ijąc  w  fina le  O r ło w sk ą  
6 :0, 6 :1.

W  g r z e  p o d w ó jn ej p a n ó w  z w y c ię ż y ­
ła  para  B r a te k -B e łd o w sk i. b iją c  parę  
S to g o w sk i-K r a u tw a ld  6 :0 , 6 :1 , 6:2.

W  g rze  m iesza n ej m istrzam i z o s ta li:  
N eu m a n ó w n a -S to g o w sk i po z w y c ię ­
s tw ie  nad  parą O r ło w sk a -B r a te k  3:6 , 
6:4 . 6:2.

PO R A Ż K A  JĘ D R Z E JO W SK IE J  
W  P A R Y Ż U

,W turnieju  p o c ie sz e n ia  m istr z o stw

czenie tylko w  w ypadku ustalenia 
zak ażeń a .

Jeśli chodzi o d ługo trw ałość o- 
peracji. to c a ły  szereg  autorów , na 
k tó ry ch  obrońca się pow ołuje, do­
puszcza iej m ożliwość. Jeżeli cho­
dzi o m om ent psychiczny ' to może 
on wchodzić jedynie w -g rę  d la  u- 
za sad n ień a  celow ości tak ch ope­
rach.

L ekarz w ykonyw ujący  sw e pię­
kne posłannictw o nie może odpo­
w iadać za każda be» w yjątku 
śm ierć ludzka —- mówi-, obrońca. 
— tak  jak m y adw okaci aie m oże­
m y odpow iadać za każdą p rzeg ra­
na spraw ę.

Zkolei zab ra ł głos adw . Szurlej; 
w pełnych w e rw y  ! dowcipu zes ta ­
wieniach p rzedstaw iając  sytuację 
oskarżonych lekarzy.

— U czeni mnie nie przekonyw u- 
lą — mówi obrońca. —• Jak  potrze­
ba jakiejś tezy , to uczeni ją za­
w sze znajda.

M ówca w ykazuje sprzeczności 
pom iędzy orzeczeniam i un iw ersy­
tetów  krakow skiego  i poznańskie­
go. O rzeczeń a  te  ponadto sa n e- 
zgodne ź aktam i, gdyż -doszukały 
się rzeczy, k tó rych  w ak tach  tre ­
ma. N ajw ażńejszem  w sp raw :e jest 
to, że żaden ekspert a n t żadne o- 
rz e c z eń e  ń e  zdołało doszukać sie

Nowego Jorku do Kowna, A m ery­
kanin W iłly Post, rekordzista  w 
locie dokoła  ziemi- zabiera s ę 

sam otnie
na w ypraw ę, celem  niedopuszcze­
nia do u tra ty  sw ojego ty tu łu  na 
rzecz M atterna. W reszcie — małż. 
Mołiison lecą w  najbliższych dniach 
na o lb rzy rń e j trasie Londyn — No 
w y  Jork  — Bagdad, usiłując jedno­
cześnie pobić rek o rd  długości lotu 
bez lądow ania w  łinji prostej, a da- 
elj —. z B agdadu  do Londynu.

Kolosalne przedsięw zięcia! 
Bezgraniczna odw aga, b raw ura  t 
h art ducha! T rium fy postępu i roz­
woju te c h ń k :. Kto w ie ilu z tych 
śm iałków  dosięgnie zam arzonego  
zuchw ale celu, k to  w :e ilu pośw ie­
ci życie, ginąc w  drodze do tr um-

te n iso w y c h  F ran cji z  rak iet p o lsk ich  
s ta r to w a ła  jed y n ie  J ę d r z e jo w sk a . W  
e lim in a cja ch  w y b r a ła  ona- z F ournier  
6:1 , 6:1 i z G au tier 6 :2 , 6:1 . W  p ółfi­
n a le  P o lk a  n ie sp o d z ie w a n ie  p rzeg ra ła  
z m istrzy n ią  W ę g ie r  Baium garten 6:3, 
5:7 . 4:6 .

C R A W F O R D  I SC R IV E N  
M IST R ZA M I FR A N C JI

W  P a r y ż u  z a k o ń c z o n e  .z o s ta ły  m ię ­
d z y n a r o d o w e  z a w o d y  te n iso w e  o m i­
s tr z o s tw o  F rancji. W  g r z e  p o je d y ń -  
c ze j  p a n ó w  św ie tn y  ten isista  a u stra ­
lijsk i, p o g ro m ca  T ło c z y  risk i eg o  C r a w ­
ford , o d n ió s ł n ie sp o d z ie w a n ie  ła tw e  
z w y c ię s t w o  nad C o c h e fe m  8 :6 . 6:1 , 
6 :3 . W  g r z e  p o ie d y ń c z e j  pań z w y c ję -

Iż y ła  n o w a  g w ia z d a  a n g ie lsk a  m ło d z iu t  
ka -S o r iv en , b iją c  w  fina le  F ra n cu zk ę  
M ath ieu  6 :2 , 4 :6 , 6 : 4

obrońców
p rzy czy n y  śm ierci,

W  konkluzji w ykazując absolute 
ny  brak  jakichkolw iek uchybień 'W  

postępow aniu obu oskarżonych le­
karzy , adw . Szurlej w nosi o w y ­
rok un iew inńający .

Przew odticzctcy  udzielił oskarzd  
nym  ostatniego słow a. i

Dr. R ostkow ski prosi o w y ro k  u- 
n iew inńaiacy . J '

Dr. Hellin, k tó ry  p rzy szy k o w ał 
się na dłuższe przem ów ienie, _ za* 
znaczył, że publiczność nie w ie d® 
bezsennych nocy spędza lekarz, tra  
w iony o b aw aiń , czy  w szystko  zrcS 
bił jak należy. M ówiąc o dopusz­
czalnym  czasie trw ania operacji® 
dr. Hellin ośw iadcza, że nie w s ty -  
dzi sie to w arzy stw a tych w szy st­
kich lekarzy, k tó rzy  operują długo. 
Co innego dawniej, gdy operowano! 
pod chloroform em  należało _ sr© 
spieszyć. O becnie przy  m iejsco­
w ych znieczuleniach jest to niepo­
trzebne. „ ;

W y iaśn ień a  sw e dr. H en n  koń­
czy słow am i: !

_  Ani w aktach, ani w  przew o­
dzie sądow ym , ani w  swojem  su­
mieniu. ń e  mogę_ sie  ń czeg o  do­
patrzeć, coby św iadczyło  o moje! 
winie. *

P rze w o d ń c z a cy  w yznaczy ł ogra 
szenie w yroku na dzień 8>b. m. ntS 
godz. 2-a o. p. i

Potężna jest siła ducha ludzkiego L»
Jam es M attern, sam otny w łóczę­

ga gw iaździstych szlaków , ten, kt© 
ry  zapoczątkow ał ów  łańcuch gi­
gantycznych przedsięw z:ęć lotni­
czych,

już po raz drugi
zw yciężył północny Atlantyk. I ni© 
on jeden szczyci się takim podwój­
nym triumfem. Amelia E arhartL  
A m erykanka, także dw a razy  prz© 
leciała ten groźny szlak.

M attern leci sam otn e. I tu ni® 
jest pierw szy, L indbergh, tnisS 
E arhartt. Mollison — oto nazwiska! 
tych k tó rzy  go w y p r z e d z i l i  w  ty m  
w zg led z if  , s

Po raz p ierw szy  M attern  le o a i 
w G rffiitem  przez A tlantyk do Be® 
lina. W  drodze dalszej koło Mmska! 
w  Sow ietach uszkodzi! samolot* 
Obecnie, na tym  sam ym  aparaci© 

próbuje szczęścia po raz drugi, i 
Rekord szybkości przelotu do­

koła kuli z ie in sńe j. ustanowiony! 
przez P o s ta ą  G atty  dwa lata tem ń 
jest w niebezpieczeństw ie. Oby m e 
spotkał M atterna los H erndona i  
Pangliorna. k tó rzy  w  próbie pobi­
cia tego rekordu rozbdi ap ara t Ci 
200 km. od celu podróży, miejscal 
startu , lądow ania — Nowego Jo r­
ku. lub los Le B rix a .i M esmina 
k tó rzy  ten sam z a n ra r  J

przypłacili życiem  własnem.
D otychczasow y sukces _ lotu ni® 

w ró ży  tra g ’cznego końca, lecz p rze  
cież niew iadom e są losy gotowali© 
przez Przeznaczenie , a pow ietrznej 
szlak jeży się

tysiącem  niebezpieczeństw ... .
C zekajm y dalszych wieści... ® sS! 

pom yślnych1

Zaroi się od samolotów nad Atlantykiem...
Sześć lotów transoceanicznych w ciągu leśnego mies ąea

S P O R T
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R A D J O
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z W arszawy. 13.15: Ko 
rmuoitkat gospodarczy. 13.20: Komuni­
kat meteorolog. 15.10: Komunikat eks­
portowy i gospodarczy z W arszawy. 
15.25: Intermezzo muzyczne. 15.35: Od 
czyt z W arszawy. 15.50: Muzyka lek­
ka (,płyty). 16.25. Kurs średni języka 
francuskiego 16.40: „Dlaczego poświę­
camy sportowi tyle uwagi". 17.00: Re­
cital fortepianowy Jacjues'a. Marmora. 
17.40: .Odczyt z W arszawy. 18: Chór 
tzikoilny z W arszawy. 19.00: Felijetoti 
sportowy. 19.15: Rozmaitości. 19.25: 
Komunikaty harcerskie. 19.30: „Pierw 
sze rozczarowanie artysty". 20: Mu- 
eylca lekka z Warszarwy. 21.00: Wia­
domości sportowe. 21.10. Recital śpie­
waczy Umberto Macnez'a. 21.40: Słu­
chowisko p. t. „Radur i_ Makulena" 
22.25: Muzyka taneczna. 22.55: Komu­
nikat meteorolog. 23.00 — 24.00: Mu- 
izyka taneczna z  W arszawy.

Powrót Marszałka Piłsudskiego
do W arszawy

W czo ra j  rano powróci! z Wil | raz  m inis trow ie  i podsek re ta rze  
na do W a r s z a w y  p. M arszałek  staniu, k tó rzy  brali udział w  uiro 
P iłsudski.  czystości o tw a rc ia  domu. urzęd-

Jednocześn ie  powrócili z Dr us 1 niczego w  Druskienikach. 
kienik p rezes  R ad y  m inistrów  o-

- — —  ■ -  •   ; ! * ( :    —

Sprawcy zajść w Radziwiłłowie
sHazani na więzienie

BIAŁYSTOK, 6.6. — Dziś przed 
południem sąd okręgowy w Łom­
ży ogłosił wyrok w procesie o zaj­
ścia w Radziwiłłowie.

Mocą wyroku Jóizef Romatowslci 
skazany został na 2 i pół iat wię­
zienia, Józef Przybyszewski, b. re­

daktor pisma „Młodzi14 na 2 lata 
więzienia, 7-nńu oskarżonych ka­
żdy na rok więzienia i 2-ch oskar­
żonych na rok więzienia z zawie­
szeniem wykonania wyroku na 
przeciąg 3-c'h łat. Pięciu oskarżo­
nych zostało uniewinnionych.

Repertuar
Teatru Polskiego

Środa, dnia 7.6: „Floret! i Pataipon", 
godz. 20.

| Ogłuszenie 0 1 0 i l l |
PRACA BIUROWA dla siły męskiej 
lub żeńskiej, posiadającej praktykę bitu. 
rowa. jest do objęcia z dniem 15 czerw 
ca r. b. Szczegółowe oferty z życiory­
sem i odpisami świadectw kierować 
do „Nowego Czasu" pod „S. K„“

MŁODZIENIEC 15—16 lat. syn uczci­
wych rodziców znajdzie zajecie jak® 
goniec-wysyłko wy. Zgłoszenia pisem­
ne z podaniem życiorysu, ewent. świa 
dectw poświadczenia o prowadzeniu 
sie. kierowa do -Nowego Czasu" pod 
..S. K.“

HIŁOSĆ PRZESTĘPCY
— N azw isko?

— Gołdsztajn.
— W y zn an ie?
—  ?
— Jak ą  religję P an i  w y z n a je '’
— Ż ydów ka jestem.
— M ężatka?
— Nie,
— P an n a?
— Nie! — w d o w a  jestem.
— A panieńskie nazw isko?
— Rozenblum.
— Ł adne nazwisko — pochwalił kom i­

sarz ,  chcąc ją ośmielić, — P ro szę  się nie 
lękać, myślę, że Pani tu nie jest winną, p ro ­
szę się uspokoić. W ięc  pani jest .gospody­
nią, czy tak ?

— Tak panie?
— A cóż oni tu robili?
— Mieszkali.
— O d d a w n a?
— Kilka tygodni — kłam ała .
— A meldowani by li?

.Kobieta podniosła błagalnie oczy  na ko­
m isarza  i odpow iedzia ła  z trw ogą :

— Nie byli meldowani.
— A, to źle, — dlaczego?
— Nie chcieli, żebym  ich m eldowała.
— Źle. że Pani zgodziła sie na to; będzie 

P an i  pociągnięta do odpowiedzialności.
Kabieta zalała sie łzami.
— Panie komisarzu, jestem w dow ą, m ęża 

mi zabito, a żyć trzeba; dobrze mi płacili- 
to ich trzym ałam .

— Kto pani m ęża zabił?
—  Na wojnie św iatow ej,  — sk łam ała po 

k rótkiem  wahaniu, nie chcąc w yjaw ić , że 
jes t  w d o w ą 'P o  bandycie.

—  Jak  oni nazyw ali s ię? 
żeń s tw o ?

— Nie wiem!
— Może kochankow ie?
— Może.
— Jak on się nazyw ał?
— Imię Antoni, a „familia" nie wierr
— A ona?
— Olga — k łam ała  jak najęta.
— Czy Po lka?
— Pew no.
— A rozmawiali po polsku, czy
— P o  polsku, czasem  po rusku.
— A m oże Rosjanie, p rzyjezdni?
— To możliwe, nie wiem.

C zy  to mai-

inaczej?

— Gdzie Pani b y ła  jak to sie s ta ło ?
— Na mieście.

— P o  co?
— Kupić mięsa na obiad, a jak p rz y b y ­

łam, zastałam tylko truipy i już na podw ó­
rzu dow iedzia łam  się, co się stało.

— Czy żyli dobrze m iędzy so b ą?
— Czasem  taik, czasem nie.
— C zem  się trudnili?
— Nie wiem.
— A z czego ży li?
— Z gotówki.
— A skąd  p rzyby li?
— Nie wiem. nie mówii:.
— A skąd  pochodzili?
—- Z Rosji.
— Czy często  się kłócili i co pow odo­

w ało  ich k łó tn ie?
—  On był suchotnik, a ona zd ro w a i 

ładna. On ją kochał,  nie dał n a  k ro k  się ru­
szyć bez niego z domu, by ł  zazdrosny.

— Pew no kochanka m iała?
— Nie wiem.
— A dziś, czy kłócili s ie?
W  tern miejscu zaw aha ła  się- czy  odpo­

wiedzieć, co zaszło rano, Ne nie chcąc 
w trącać  innych, odpowiedziała:

— Tak, kłócili się dziś rano, jak jeszcze 
nigdy, jak u  mnie mieszkają.

— A o co im się rozchodziło?
— Nie wiem.
— C zy  pani wiedziała, że on posiada 

b roń?
— Nie.
— P ro szę  pokazać ich rzeczy.
— O, ta szafa co tu stoi i te d w a  kufry  

— pokazała.
—  A kto ma k lucze?
— Ona zaw sze  miała klucze p rz y  sobie.
— Niech pani poszuka.
Jeden  z agen tów  podszedł do małego 

stolika, p rzy  oknie, na  k tó ry m  leżał w o­
reczek  z p rzyczep ionym  do niego p ęc z ­
kiem kluczy i podał je kom isarzow i.  W  
w oreczku  b y ły  pieniądze: 150 dolarów,
kilka m arek  niemieckich i trzy pięciorub- 
lówki złote. Komisarz kazał o tw o rz y ć  
szafę i kufry, w  k tórych  znaleziono sporo 
ubrań , sukien i bielizny, —  w szys tko  w  
dobrym  gatunku.

— Musieli być k iedyś bogaci. C zy nic 
nie opowiadali? — zapytał jeszcze.

— Tak, s łyszałam , że mieli w. Rosji 
dwie kamienice.

— W ięc byli zam ożni?
— Może, nie wiem.
Komisarz rozglądał sie w śró d  rzeczy w 

szafie; zau w aży ł  drogie futro męskie i ka~

rakułowe. damskie palto. P ró cz  tego no­
we. eleganckie palto fokowe damskie z 
marką firmową. Spojrzał na m arkę: firma 
w  Lipsku.

—  C zy  denat nosił te ubran ia  i futro na 
sobie, m ieszkając u  pani? — zastanowiło 
go, że w szystko  to było  robione na tęgie­
go m ężczyznę i denat m ógłby się schow ać 
w  jednej nogaw ce, w iszących  tu spodni z 
angielskiego diginNu.

—  Nie — odrzekła  —  nigdy nie w ycho­
dził z domu, bo b y t  chory  na  suchoty.

— C zy  leczył się u  jakiego dok tora?
— Nie, nie chciał, zaw szę  tylko pragnął, 

żeb y  jaknajprędzej m arzec  przyszed ł.
—  Hm, to jakaś  zagadkowa sp raw a  — 

m ruknął kom isarz.
W  tern nadszedł jeden z w yw iadow ców , 

b ędących  na dole, p rz y  trupie m ężczyzny
i podał mały, p la ty n o w y  medal jo nik na  
z ło tym  łańcuszku, małe arcydzieło , w y sa ­
dzane maleńkiemi brylancikam i.

—  Zdjęto to z szyi denata — zameldo­
wał.

Kom isarz nacisnął przycisk , p rzyczem  
odskoczyło  małe wieczko, ukazując w e­
w n ą trz  minia turową fotografie kobiecego 
popiersia.

Komisarz spojrzał na zmienione ry sy  de­
natki, porów nyw ując  je z fotografią, p rz y ­
czem stw ierdził podobieństwo.

— Któż oni — m ruknął sam do siebie— 
on Antoni, ona Olga i w szystko  — bądź 
tu te raz  m ądry! Żadnych  papierów , żad ­
nych dokum entów . .

— Co pan myśli o tej parze?  — zw ró­
cił się do agenta, oglądającego medalion.

— J a ?  Mojem zdaniem albo to by ła  pa­
ra  z a rys tokrac ji  rosyjskiej, mająca p o ­
w ażne pow ody, by  żyć  „incognito", być  
może w obaw ie p rzed  agentami bolszewi­
ków , albo też para  niepospolitych nie­
bieskich ptaków, ukryw ająca  się przed 
s p ra w ie d l iw o ś c ią — zakonkludow ał młody 
w yw iadow ca ,  zadow olony, iż sam  kom i­
sarz  zechciał w ys łuchać  jego zdania.

Komisarz uśmiechnął się i- wycedził 
p rzez  zęby:

— Tak- zgadłeś zuchu, jak nie. deszcz, 
to pogoda i ja jestem  tego zdania — a 
zwracając się do w chodzącego p rokura to ­
ra powiedział:

— W ątpię , panie p rokuratorze , czy 
pan  będzie miał sposobność w tej sp ra­
wie, błysnąć sw y m  darem  w y m o w y  przed 
sądem  — s p ra w ca  i ofiara przenieśli się 
do wieczności, spraw a ciemna dotychczas 
— żyli nieznani i odeszli nieznani. -

D alszy  ciąg jutro.
ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg. zamiejscowy zl. 2.50. zagranica z! 5.50.

W ydawca: Nowy Czas. w Katowicach

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zl. 500, t>6! strony zt. 275, 1 mm wiersz ! lamowy opisowe zl. 2.50 
soeciahie zf 1.50 reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za w yraz W niedziele * dn1 świąteczne 25 proc, drożę)
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